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Zapis rozmowy z prof. 

Waldemarem Smaszczem

Jaki jest ulubiony temat wykładów, które Pan wygłasza?

Jest bardzo piękny tekst:” Wiara, nadzieja i miłość, a z nich najważniejsza jest miłość”.  Najbardziej lubię mówić o miłości w literaturze. 

Która nagroda najbardziej Pana ucieszyła?

Najbardziej ucieszyła mnie Nagroda Papieska, o której nawet nie wiedziałem. Nie wiedziałem, że taka nagroda jest. Kiedy ją otrzymałem, dopiero zacząłem sprawdzać w Internecie,  co to takiego jest. Na pewno wiecie, Ze Papież Jan Paweł II nie żyje, a w moim domu stoi ogromny dyplom od człowieka, który został wyniesiony na ołtarze.  Jan Paweł II uznał, że moje pisma zasługują na nagrodę i  aby pozostały w pamięci. Takie wyróżnienie jest wyjątkowe, ale i stanowi kłopot, bo jak się człowiek będzie z nią obnosił, to powiedzą, że człowiek jest zarozumiały. Jak będzie mówił, że to nieważne, powiedzą, że to fałszywa skromność. Zapytałem się swojego przyjaciela - ks. Twardowskiego:” Co robić, kiedy się dostało nagrodę?” – „Cieszyć się”. Wielu jest ludzi godniejszych ode mnie, ale dzisiaj właśnie do mnie przypłynęła złota rybka.

Studiował Pan filologię na Uniwersytecie im. Mikołaja Kopernika w Toruniu. Czy lubił Pan swoich profesorów?

Dla mnie to byli święci ludzie. To, kim jestem w życiu, zawdzięczam moim profesorom.  Ostatni z moich wielkich profesorów. Konrad Górski żył w XIX wieku, studiowałem u niego w XX wieku, a mówię wam o tym w XXI wieku. Wszystko mu zawdzięczam.. To, co mam w głowie. To on pierwszy powiedział mi o księdzu Twardowskim i on pierwszy kazał mi się nim zająć, bo stwierdził, że za 20 lat to będzie największy polski poeta.. To były takie szczęśliwe czasy, że profesorowie byli tylko profesorami, a nie tak jak dzisiaj, są „szczeniaczkami” w telewizji . Jak oni się zużywają! Po co im to wszystko? Moi profesorowie byli „więźniami” katedry. Kiedy pracowałem na uniwersytecie, prof. Górski przyjeżdżał do mnie. Pytałem jak sobie radzi, że tak może przyjeżdżać. Powiedział, że raz w roku może przełożyć zajęcia, a jeśli zdarzyłoby się to drugi raz, musiałby się zwolnić z pracy. Tamci. profesorowie bardzo serio traktowali to, co robili. To był zupełnie inny świat.

Co lubi Pan czytać prywatnie?

Trudno mi to rozdzielić. Zawsze z tym mam problem. Może nie  powinienem mówić przy księdzu(ks. A. Midura), ale kiedy mam na biurku Biblię, a ktoś do mnie przychodzi, posądza mnie o wielką pobożność. A ja nie wiem, czy się modlę, czy pracuję. Kiedy piszę te wszystkie cytaty biblijne, , muszę sprawdzać, ponieważ nie mogę pisać byle jak. Sprawdzam cytat i zawsze się wtedy zaczytam, choćby kilka stron, bo to pochłania. Zatem w trakcie pracy raz czytam tekst jako badacz literatury, a raz jako człowiek którego Biblia wciąż fascynuje. . Jest to bardzo trudne rozdzielenie tego co prywatne i tego, co jest mi w pracy potrzebne. A to, co jest niepojęte, a do czego mogę się przyznać, zupełnie eliminuję coś co nie jest dla mnie ważne. Kiedyś przeczytałem takie ładne zdanie: „ Był czas kiedy pisano tylko mądre książki, pozwalające znosić ból i cierpienie. Nie mam czasu na głupoty, więc czytam tylko to, co jest ważne i mądre.  Za młodu było zupełnie inaczej, bo czytałem wtedy taką literaturę byle jaką.. Tak ją bym dziś ocenił. Ale czytałem również Balzaka. Dzisiaj, kiedy człowiek już tyle wie, trudno mu z tej wiedzy zrezygnować i czytać byle co. To się zmienia wraz z wiekiem. Na razie czytajcie byle co, byleby czytać. A potem wybierajcie. 

Tłumaczenie jakiej książki zabrało Panu najwięcej czasu?

Nie jestem takim tłumaczem profesjonalnym. Tłumaczę to, co lubię.  Mogę powiedzieć żartem, że tłumaczę te wiersze, których mi żal, że nie ma w poezji polskiej.  Wiersze tłumaczę przy różnych okolicznościach. Moje pierwsze tłumaczenie Sergiusza Jesienina. Byłem przez cały miesiąc w Zakopanem, w  Domu Pomocy Twórczej.  Mieszkałem wtedy po raz pierwszy w górach (bo to coś innego mieszkać tam stale a przyjechać na tydzień). I tak  chodziłem, szumiały mi strumyki i samo mi się to  układało. Wieczorem stałem na moim balkoniku, w dole płynął strumyk. I nagle… wiersz Jesienina:

Cicho szemrze rzeka,

Ciemny bór mi szumi,

Człowiek -  nie  poeta

Krzyk twój tłumi.

Słychać ciszę.

Strumyk cicho szemrze,

Księżyc się kołysze,

Wszystko tonie w srebrze.

Jakby słowa czytane po rosyjsku same nasunęły mi się po polsku.  Tłumaczę sobie od czasu do czasu. . Jestem eseistą. Piszę o literaturze. Natomiast podkreślę to jeszcze raz : tłumaczę te wiersze których mi żal, że niema ich w poezji polskiej, a uważam, że powinny być u nas.

